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NASZ DOM.
Sprawa domu harcerskiego we 

Lwowie, w którym mieściłyby się: 
zarząd, komendy, redakcja „Skauta'*,  
bibljoteka i t. p. niezbędnie dla har­
cerskich celów organizacyjnych insty­
tucje, a dalej wspólna świetlica, sy­
pialnie dla wycieczek, kółka sportowe 
i t. d. — ruszyła z martwego punktu. 
Dzięki niestrudzonej zapobiegliwości 
wiceprezesa zarządu dr. Jana Poratyń- 
skiego Tymczasowa Rada miasta przed 
swojem rozwiązaniem ofiarowała grunt 
pod budowę stannicy harcerskiej przy 
ul. Zielonej o obszarze 45iy2 sążni 
kw. po 30 zł. za sążeń.

Stało się to dzięki życzliwości 
dla harcerstwa WPP. Prezydenta Jó­
zefa Neumana, wiceprezydenta Stahla, 
radnych Hóflingera, Cirina, Poratyń- 
skiego i innych, im też ,Zarząd uchwa­
lił podziękować za hojny dar za po­
średnictwem osobnej delegacji.

Uchwały Rady miejskiej z dn. 11 
sierpnia i 18 sierpnia 1927 r. brzmią:

1) Wydzielić z realn. miejs. obj. whl.
50/1 i 776/1 przy ul. Zielonej 1. 12 i 1. 14 
część 846/1 i 846/11.......  o powierzchni
około 1625 m1 = 4511/a sążni2 z prze­
znaczeniem na cele budowy „Domu 
harcerza“.

2) sprzedać Związkowi Harcerstwa 
Polskiego Oddział we Lwowie wyłącz­
nie na cele budowy „Domu Harcerza“ 
wyżej określony grunt miejski po cenie 
jednostkowej 30 zł. t. j. trzydzieści zł. 
za sążeń — płatnej przy kontrakcie 
w stanie wolnym od obciążenia po 
życzką rządową z r. 1902, z zastrzeże­
niem, że a) Związek kupujący rozpocznie 
budowę w ciągu lat 2, zaś skończy ją 
w ciągu dalszych lat 3 od chwili prze­
niesienia własności pod rygorem odkupu 
gruntu tego przez gminę — po cenie 
sprzedaży, b) Związkowi kupującemu 
nie wolno gruntu tego ani aljenować, 
ani też obciążyć długami bez pisemnego 
zezwolenia gminy, c) koszta kontraktu 
i ewentualną należytość przenośną po­
nosi kupujący Związek.
Więc początek zrobiony. Teraz 

do pracy! Zebrać musimy 13.500 zł. 
w czasie niedługim, aby stać się wła­

ścicielami pięknej parceli, w bardzo 
dobrem miejscu położonej, na której 
zczasem stanie nasz własny budynek, 
podwalina naszej trwałości i dalszego 
rozwoju.

Ze sprzedaży czekolady „Harcer­
ki“ i harcerskich cukierków uzyska­
liśmy dotychczas 1000 zł, które w 
Miejskiej Kasie Oszczędności na ra­
chunek budowy naszego domu złożył 
WPan Hoflinger, właściciel fabryki 
czekolady.

Drobne sumy harcerze sami już 
złożyli, ale to wszystko jest kroplą 
dopiero w morzu potrzeb. Do pracy 
więc — wspólnej stańmy, bo dom 
własny mieć musimy! Nasze pismo 
chętnie zapośredniczy w zbiórkach 
i dowolnych datkach. Nadsyłać je na­
leży pod adresem administracji „Skau­
ta“ z wyraźnem zaznaczeniem „Na 
Dom Harcerski“.
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Zarząd Oddziału Lwowskiego Z. H. P
Wobec żywiołowej katastrofy, jaka 

nawiedziła nasz teren, nieszczęścia po­
wodzi, które dotknęło naszych roda­
ków, winniśmy okazać swą żywotność 
i czynność w służbie bliźnim w myśl 
przyrzeczenia i prawa harcerskiego.

W myśl tego przyrzeczenia i prawa 
harcerskiego zwracamy się do wszyst­
kich Komendantek (tów) Hufców i 
Drużyn samodzielnych z gorącym ape­
lem, by młodzież zajęła się zbiórką na 
rzecz powodzian. Należy składać choć­
by najskromniejsze kwoty pieniężne, 
odzież, książki, oraz inne przedmioty, 

które mogą przyczynić się do pole­
pszenia doli nieszczęśliwych. Należy 
również zgłosić się do Komitetów 
miejscowych z propozycją pomocy w 
tej akcji.

Niech młodzież harcerska okaże 
czynem, że zna prawo i wie, jak sto­
sować je w życiu. Niech nie zabraknie 
ani jednego harcerza ani jednej har­
cerki na naszym terenie w tej akcji! 
Dajmy, co możemy, pomoc szybka — 
choćby najskromniejsza — okazać się 
może zbawienną.

— o—

do harcerzy.
Wszelkie ofiary drużyny przesy­

łają do Wojewódzkiego Komitetu Oby­
watelskiego niesienia pomocy ofiarom 
klęski powodzi, z zaznaczeniem, od 
której drużyny.

Drużyny w raportach miesięcznych 
za październik uwzględnią dane o re­
zultatach zbiórki.

Czuwajcie!
(—) X. Dr. Gerard Szmyd 

Przewodniczący Z. O.
(—) Jan Wąsowicz 

Ph. i Komendant Chor. M.
(—) Marja Krynicka

Ph. i Komendantka Chor. Ż.

KRYTYKA HARCERSTWA.
Harcerze winni są wdzięczność 

za każdy głos krytyki o harcerstwie, 
choćby niekiedy wytykał wady, byleby . 
był życzliwym .i podyktowanym przy­
chylnością dla ruchu harcerskiego, 
nie zaś chęcią obniżenia nas w oczach 
społeczeństwa. Takim głosem na 
wskróś życzliwym jest ustęp o Har- 
c e r s t w i e w książce p. Jerzego 
O s t row s k i e go p. t. „Żywa Szkoła“,

Nie miejsce tu wchodzić w ocenę 
tej ciekawej publikacji; zostawmy to 
czynnikom bardziej miarodajnym, a 
ograniczmy się do omówienia ustępu, 
poświęconego harcerstwu1)- Swe uwa­
gi na temat ruchu harcerskiego dzieli 
autor na dwie części: pierwsza to 
teoretyczne skreślenie celów i zadań 
ruchu, metod ich realizacji, — druga 
to praktyczne rozwiązanie zagadnień 
teoretycznych. Na pierwszą część 
zgodzi się bez zastrzeńeri każdy har­
cerz, są to rzeczy powszechnie znane 
i tylko dla uwydatnienia kontrastu 
pomiędzy praktyką a teorją przyto­
czone. Każdy z harcerzy, czy też jak 
piszący te słowa, przyjaciel harcer­
stwa, uzna za trafne określenie jednej 
z cech harcerstwa, która jest wedle 
p. Ostrowskiego „pewnego rodzaju 
reakcją przeciwko wynaturzaniu i 
zniekształcaniu naszej cywilizacji, oraz 
r.zeciwko abstrakcyjnemu intelektu- 
alizmowi szkoły dzisiejszej. Stąd wiel­
kie znaczenie harcerstwa — dla nas 
zwłaszcza, gdyż dzielność, zaradność, 
przodowanie w pracy — są to cechy, 
których nam brak niezmiernie“...

9 str. 261 ff.

„Tak jest w zasadzie. W praktyce 
zaś, a mówię to przedewszystkiem 
o praktyce polskiej, harcerstwo celu 
swego nie osięga i typu swego nie 
wychowuje“, powiada p. Ostrowski 
niżej, zgłębiając się następnie w przy­
czyny tego spostrzeżenia, jak musi­
my przyznać, niepozbawionego nie­
stety słuszności. A teraz przyjrzyjmy 
się przyczynom tej niezgodności teorji 
z praktyką w życiu Z. H. P. AutoJ 
dzieli je na 7 punktów, z których 
przytaczam w całości tylko te, które 
są w harcerstwie mało znane, albo 
też nasuwają pewne refleksje.

„1. Harcerstwo cierpi, podobnie 
jak szkoła na encyklopedyczny dyle- 
tantyzm, na teoretyzowanie, 
werbalizm i p e d a n t e r jif“. Na 
to musimy się zgodzić, bo p. Ostrow­
ski nie myli się, zresztą spotykamy 
się z dykusją na te tematy na każ­
dej niemal konferencji instruktorskiej, 
w każdem poważnem piśmie harcer- 
skiem. Mniej trafną jest już następna 
uwaga:

2. „Ni e p r a k t y c z n o ś ć jest ró­
wnież wielką bolączką harcerstwa. 
Harcerz raczej potrafi rozpalić ognisko 
w polu (co mu będzie rzadziej po­
trzebne) natomiast nie umie rozpalić 
w pieci^ lub kominie, Uczy się wią­
zania węzłów, które mu nie są po­
trzebne w życiu, uczy się sygnalizacji 
i tropienia, wskutek czego tworzy so­
bie jakieś specjalne kastowe życie, 
zamiast przygotować się do praktycz- 
ności w życiu codziennem“. Ustęp ten 
zawiera poza pewnemi nieścisłościa­
mi (czyż rozpalenie ognia w piecu nie 

wchodzi w skład wymogów przy 11 
próbie?) jeszcze niewłaściwe ujęcie 
celu tego rodzaju ćwiczeń, jak sygna­
lizacja, tropieaie itp. Jeśli zdaniem;’p. 
Ostrowskiego tropienie nie ma innego 
celu, aniżeli wytropienie nieprzyja­
ciela, ma słuszność, zapomina atoli 
o tern, że tropienie czy też sygnali­
zacja jest środkiem a nie celem! 
Nie chodzi w harcerstwie o nauczenie 
sygnalizacji, aby w razie potrzeby po­
rozumieć się, bo taki rodzaj przeno­
szenia wiadomości nie ma dziś zna­
czenia, lecz o zajęcie umysłu chłopaka 
tern, co go zaciekawi, co go pocią­
gnie, a cel ten spełniają te ćwiczenia 
całkowicie. Jest rzeczą obojętną, czy 
chłopak, który przeszedł szkołę har­
cerską będzie umiał wiązać z zam- 
kniętemi oczyma 14 węzłów, o to 
nie może chodzić! Będzie jednak pa­
miętał, że w latach dorastania trudnił 
się rzeczami, może nie praktycznemi, 
lecz bardzo, bardzo dla chłopaka po- 
wabnemi.

Jest to istotnie piękną cechą har­
cerstwa, że wprowadza pewien ro­
mantyzm, wyzbywa chłopaka dzisiej­
szego materjalizmu, choćby przez ucze­
nie go tropienia, sygnalizacji, zespole­
nie go z przyrodą przez — w życiu 
chyba niepraktyczny — indjanizm. Tu 
leży zasługa harcerstwa a nie — błąd! 
Niesłusznie uważa p. Ostrowski, że 
właśnie te niepraktyczne zajęcia wy­
twarzają niewłaściwą kastowość w ży­
ciu harcerzy. Przyczyna tego leży ra­
czej w innych wadach, które p. Ostro­
wski w dalszym ciągu trafnie pod­
nosi.

Trzecie spostrzeżenie p. Ostrowskie­
go jest słuszne; harcerstwu brak wy­
chowawców. Temu nie można prze­
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czyć, lecz trzeba czekać, aż potrafi 
sobie wyrobić odpowiednie zastępy 
dobrych i rozumiejących swe posłan­
nictwo instruktorów.

Punk 4-ty jest bodajże najbardziej 
uwagi godnym z wszystkich innych. 
Oto jego słowa: „Harcerstwo kła­
dzie silniejszy nacisk na 
stronę negatywną (jakim har­
cerz „nie jest“) niż pozytywną.. Har­
cerzem może być chłopiec, który nie 
pije i nie pali, choć poza tern jest 
niedołęgą, nie może nim być natomiast 
chłopak dzielny, przedsiębiorczy, pe­
łen inicjatywy i zaradności, jeżeli 
pali papierosy.W skautingu angielskim 
sprawa jest postawiona o wiele tole­
rancyjniej, u nas wpłynął w kierunku 
stworzenia nastroju mistycznego i ab­
stynenckiego ruch eleuteryczny, wsku­
tek tego zbyt mały nacisk położony 
jest na wychowanie dzielnego czło­
wieka. W prawie harcerskiem są aż 
trzy punkty mówiące o szlachetności, 
dobroci i sercu a jeden tylko i to 
niezbyt dobitnie mówi o dzielności 
(„harcerz jest zawsze wesoły“) — co 
może być różnie rozumiane2). Wogóle 
prawo harcerskie nie ujmuje cało­
kształtu; doskonalenie charakteru dla 
Anglików, którzy zaradność i przed­
siębiorczość posiadają w charakterze, 
zbytecznem było może podkreślanie 
tego w „prawie", u nas natomiast raczej 
należałoby dać je na pierwszem miej­
scu“. Czyż nie musimy tu wywodom p. 
Ostrowskiego przyznać pełnej racji?

2) ma być „harcerz jest zawsze pogodny“ 
a wówczas nie może być mowy o rozma­
iłem pojmowaniu nakazu tego prawa.

W piątym punkcie wytyka p. 0- 
strowski harcerstwu, że wskutek bra­
ku wychowawców i systemu zastę­
powego, gdzie wychowawcami są 
niewyrobieni chłopcy, w harcerstwie 
wyradzają się dwa typy: zarozu­
miały zwierzchnik „szarza“ i bier­

ny „podwładny“... Z pewnością jest 
prawdą, że nie rzadko te dwa typy 
się wytwarzają i że jest to szkodliwe, 
ale można to wyprowadzić jedynie 
z braku wychowawców a nigdy z istoty 
systemu zastępowego! System zastę­
powy jest zdobyczą skautingu; wy­
starczy przeczytać broszurkę Philipsa 
o nim; nie wymaga to dowodzenia 
w piśmie, czytanem przez harcerzy, 
ile korzyści ten system w sobie za­
wiera. Przecież bez systemu zastępo­
wego przestałoby harcerstwo być har­
cerstwem. Musianoby zastępowego, 
który jak wiadomo nie jest wycho­
wawcą, lecz przodown ikiem, 
zastąpić pedagogiem, a konsekwencje 
tego byłyby zabójcze dla ruchu.

Dwie końcowe uwagi odnoszą się 
do zbyt wybujałej w harcerstwie forma- 
listyki i braku ideologji, która mogłaby 
pociągnąć i starszą młodzież. Jest to

ł nieznanych dziejów lwowskich drużyn harcerskich.
W czerwcu b, r, wydana została 

z okazji Jubileuszu jednego z gimna­
zjum lwowskich, książka zawierająca 
dzieje tego zakładu w ciągu 25-ciu lat 
istnienia. (Lesław Jaworski: Gimnazjum
II. imienia Stanisława Staszica we 

niewątpliwe słuszne, ale jednocześnie 
ogólnie znane, tak że nie wymaga 
powtarzania na łamach pisma har­
cerskiego.

Uwagi p. Ostrowskiego mają z n a- 
czenie dla harcerzy głównie dla­
tego, że nie są ani szablonowem wy­
chwalaniem harcerstwa („nasi kochani 
harcerzyki, jakże pięknie maszerują“) 
ani też nie stanowią potępienia w czam­
buł ruchu harcerskiego, niestety zbyt 
często stosowanego, głównie przez 
ludzi młodych i nierozważnych („har­
cerstwo to tylko towarzystwo absty­
nenckie“). Krytyka p. Ostrowskiego 
jest poprostu zdrową i życzliwą kry­
tyką i choć nie jest pozbawiona nie­
których mylnych argumentów, które 
starałem się wykazać, zasługuje w ca­
łej pełni na wdzięczność ze strony 
harcerzy i instruktorów harcerskich.

Władysław Medyński.

Lwowie 1902—1927 „Dzieje i Ludzie“,
Oprócz wielu niezmiernie obfitych 

wiadomości i szczegółów, znajdujemy 
w tejże książce bardzo zajmującą 
wzmiankę, którą zainteresować sie po­
winni badacze ruchu skautowego w

Karta z życia.
— Pamiętaj córuchno pisać mamie 

o wszystkiem — o obozie — o Helu 
i o morzu polskiem morzu. Takbym 
chciała je zobaczyć! Duszą będę przy 
tobie zawsze, pamiętaj, pisz! — mó­
wiła w pośpiechu kobieta nie młoda 
już do młodej, chożej harcerki na pe­
ronie warszawskim

— Ależ tak, mateńko, wszystko, 
wszyściusieńko, tak dokładnie ci opi­
szę — o morzu będę pisać najwięcej. 
Ach, ja tak kocham morze!

Trąbka konduktora prowadzącego 
pociąg,.. — Wsiadaj, Aneczko, pociąg 
rusza!

Jeszcze jeden uścisk i dziewczę 

zwinne, jak sarenka, chwyciwszy za 
plecak i- laskę jednym susem znajduje 
się w kurytarzu trzeciej klasy pośpie­
sznego Warszawa—Hel...

Pociąg odjechał...
Wracając do domu matka dzie­

więtnastoletniej Aneczki pogrążyła się 
w myślach radosnych.

Cały rok pracowała ciężko, ciułała 
grosz do grosza, odejmując nieraz od 
ust kawałek Chleba, byle dziecko je­
dyne, całą swoją nadzieję wysłać do 
obozu harcerskiego na Hel. Co za 
rozkoszna dziewczyna z tej Aneczki! 
Prawdziwy zuch! rwie się w świat, 
tylko, niestety, biedne matczysko nie 
może dziecku dać tego, coby chciało 
serce. Ale jak to dobrze, że udało się 
wreszcie wysłać ją do upragnionego 

Obozu — nad morze! Co to będzie 
za radość, gdy wróci zdrowa, opalo­
na, jak cygan.,. Wyobrażam sobie, co 
to za przyjemność mieszkać na prze- 
czystem powietrzu, kąpać się... Jak to 
dobrze, że Aneczka pojechała. Byleby 
tylko zdrowo wróciła...

* **
Pociąg mknął hyżo, mijając szero­

kie równiny kujawskie — Aneczka 
umieściwszy swój plecak na półce, 
z zakopianką w ręku, miną zuchwałą, 
stanęła w oknie wagonu i całą duszą 
oddała się obserwacji krajobrazu. By­
ła dzieckiem dużego miasta — pola 
znała tylko z niedalekich wycieczek 
harcerskich. Wyjazd na Hel był pierw­
szą w życiu dłuższą podróżą i to na 
własną rękę. No, tak, bo przecież je- 
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Polsce, a zwłaszcza jego zarania we 
Lwowie. Oto co na str, 52—53 piszę 
autor książki:

„Z harcerstwem spotykamy się po 
raz pierwszy na terenie Zakładu w r. 
szk. 1911 i 1912. Do maja tego roku 
odbywała się praca dorywczo; linijność 
zyskała dopiero po przejęciu agend or­
ganizacyjnych przez „Sokół-Macierz“, 
który na kierownika wyznaczył p, Le- 
wakowskiego. Ujęta w ściślejsze formy 
organizacja skupiła około 40 uczniów, 
którzy tworząc drużynę, schodzili się 
na ćwiczenia i pogadanki raz na ty­
dzień zwykle w sobotę. W roku na­
stępnym (1812 i 1913) ilość harcerzy 
wzrosła do 56.

Młodzi, pozostający pod przewodni­
ctwem drużynowegojana Szymańskiego, 
tworzyli drużynę XI., starsi mający na 
czele byłego ucznia gimnazjum Stani­
sława Bauera, drużynę XII. Obie dru­
żyny odbywały ćwiczenia i pogadanki, 
przeszły w ciągu roku kurs samarytań­
ski, naukę o terenie i uczyły się strze­
lać pod kierunkiem prof. Adama Drozda. 
Nie brakło i wycieczek i latem i zimą, 
drużyna XII. odbyła nawet wycieczkę 
dwudniową. Tematem pogadanek była 
ideologja harcerstwa i zaznajamianie 
członków drużyny z geografją ziem 
polskich i historją Polski.

Do drużyny należeli tylko ci ucznio­
wie, którzy czynili dobre postępy w 
nauce.

W r. 1913/14 skauting rozwijał się 
zupełnie pomyślnie. Istniały w dalszym 
ciągu obie drużyny: XI, i XII. z któ­
rych pierwsza, której drużynowym był 
Zbigniew Dutkiewicz, liczyła 28 człon­
ków, druga, której kolejno przewodzili 
Stanisław Bauer, Zbigniew Dutkiewicz 
i Adam Epler — 26 członków. Program 
działania nie odbiegał od wzoru lat po­
przednich, praca szła tylko żywszem 
tempem, zataczając coraz szersze kręgi. 

Ćwiczenia w terenie i wycieczki od­
bywano częściej, w czasie zaś ruskich 
świąt Wielkanocnych członkowie obu 
drużyn odbyli praktyczne kursa: sa­
marytański, pionierski i sygnalizacyjny, 
nadto XI. drużyna urządziła wieczorek 
muzykalno-wokalny, który przyniósł 
czysty dochód w kwocie 155 kor. 
nżyty na zakupno przyborów skauto­
wych. Delegatem do komendy skau­
towej był prof, dr, Juljan Tokarski. 
Działalność skautingu przerwała nagle 
wojna“.

Wzmianka powyższa,czerpana z kro­
nik gimnazjum VI. -we Lwowie nabiera 
pierwszorzędnego znaczenia, jeśli się 
zważy, że o tych dwóch drużynach 
XI. i XII. nie mieliśmy dotąd żadnych 
bliższych danych. Nawet „Skaut“ tak 
obficie zasilany zawsze koresponden­
cjami, a przez to cenny jako materjał 
kronikarski — o tych drużynach nie 
wspomina ani razu. Wprawdzie w to­
mie II. tegoż „Skauta“ na str. 331 czy­
tamy rozkaz alarmowy Inspektora dru­
żyn lwowskich — m. i. także do XI. 
i XII. drużyny, lecz jest to jedyna wia­
domość o ich istnieniu.

Przyjąć musimy, że zapewne dru­
żynowi nie nadsyłali koresponeencyj, 
mimo ciągłych nawoływań ze strony 
redakcji. Zresztą widać, że jest to chro­
niczna wada lwowskich drużyn, z którą 
i dziś spotykamy się także.

Dodać wreszcie trzeba, że na te­
renie VI gimnazjum istnieje od 6 lat 
XXIII. Iw. druż. harc., które jako spad­
kobierczyni druż. XI. i XII godnie 
i dzielnie wywiązuje się ze swego za­
dania, zyskując od 6 lat powszechne 
uznanie i nieomal, że pierwsze miejsce 
wśród drużyn lwowskich. Jej dzieje 
jednak są na szczęście wiernie od­
zwierciedlane na łamach „Skauta“ od 
początku jego wznowienia.

Wi. Przybystawski.

Machalski Franciszek.

SEKSTYNY NA CZEŚĆ CZEKOLADY
„HARCERKI“.r

Wieść radosna w światy bieży, 
każdy wróbel o tem ćwierka, 
wieść radosna dla harcerzy: 
„Narodziła się „Harcerka!““ 
Pan Hoflinger jest'jej tata — 
Dalej! z posad bryło świata!

Wnet będziemy mieć stanicę 
tutaj w lwów kresowym grodzie... 
Podnieś jeszcze wyżej lice, 
o skautowy — ciesz się — rodzie! 
Koniec twojej poniewierki 
twą ostoją blok „Harcerki!“.

Kto słodyczy jej zażyje, 
zaraz żywiej bije serce, 
lżej mu losu znosić kije 
ą zawdzięcza to „Harcerce“ .. 
Życie jakoś mniej mu głupie, 
gdy ją w ząbkach smacznie chrupie...

Gdy się skarżą twoi bliźni, 
ukazując swą rozterkę,
mów im: Bracie, wiesz co? — liźnij! 
bardzo smaczną mam „Harcerkę!“, 
lek najlepszy na udrękę, 
na to daje moją rękę...

Biegnij lotem błyskawicy, 
gdzie harcerzy imię znane 
a marzenia o stanicy 
już nie będą bańki szklane.
Ty nadziei mas iskierko 
Vivas, crescas! o „Harcerko!“.

chała sama, ale od tego przecież była 
harcerką drugiego stopnia, kandydatką 
do pierwszego!... Z rozkoszą piła peł­
nią piersi świeże tchnienie zielonych 
pól, roztaczających cały swój powab 
i czar pierwszych dni lipca... Bawiły 
ją bardzo przykucnięte do ziemi 
wiosczyny Kujaw. — duże lasy w 
okolicy Bydgoszczy...

Znużona wreszcie długiem patrze­
niem, wróciła do przedziału, wsunęła 
się w kąt i zapadłszy i zamknąwszy 
oczy oddała się marzeniom. — Oto 
w parę godzin będzie już w . Wielkiej 
Wsi, gdzie w obozie czekają na nią 
harcerki z jej drużyny. Troszkę się 
spóźni z powodu różnych kłopotów 
domowych, ale to nic — wszystko go­
towa nadrobić, gdyby potrzeba było... 

Okropnie ciekawa była zobaczyć mo­
rze. Tyle czytała o morzach wielkich 
w Jacku Londonie — ciekawa była, 
czy polskie podobne, ale chyba tak, 
Jakby sama chciała wsiąść w taką 
łódź i w towarzystwie dzielnych kilku 
harcerzy pojechać na wędrówkę, coś 
nakształt korsarzy, ale nie koniecznie 
takich samych,..

* *•i”
Do przedziału wszedł kontrolor bi­

letów w towarzystwie konduktora. 
Aneczka zasunięta w kąt między opar­
ciem a oknem spała w najlepsze.

Stary, siwy urzędnik, z okularami 
na nosie, przystanął przed nią. Oczy 
jego z pod Szkieł spoczęły na jej 
fwarzyczce, obramionej bujnemi splo­

tami włosów, wysuwających się nie­
sfornie z pod szarego kapelusza.

Ledwie dostrzegalne westchnienie 
podniosło starą pierś i smutny uśmiech 
zabłąkał się na chwilę pod siwemi 
wąsami...

— To harcerka... Niech śpi dziew­
czyna, niech jej pan nie budzi — 
rzekł półgłosem do konduktora...

Wyszli...
* **

Gdy pociąg mijał Puck, zerwała 
się harcerka, aby zobaczyć zatokę — 
(zawsze to już kawałek morza!)...

Okrzyk zachwytu! zamarł w gardle, 
powstrzymany wolą ze względu na 
ludzi. Było rano. Słońce wschodzące 
z za drzew miasta, rzucało wspaniałe
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY

Ś. p.
WŁADYSŁAW SZUSZKIEWICZ 

Podharcmistrz Z. H. P.
zmarł w Podsobniu, koło Liska w sierpniu 

1927 roku.

Był jednym z wzorowych uczniów V. 
gim. lwowskiego. Jako uczeń gimna­
zjum wstąpiłjdo Z. H. P., gdzie pracował 
energicznie nie tylko nad kształceniem 
siebie, ale i swego otoczenia. Kiedy 
nawała bolszewicka w 1920 r. zagro­
ziła Polsce, był jednym z pierwszych, 
którzy ochotnie zdecydowali się życie 
oddać za Ojczyznę. Po powrocie z walk 
oddał się śp. Zmarły studjom na Wy­
dziale lekarskim U. j. K. we Lwowie, 
gdzie ostatnio zajął stanowisko demon­
stratora. Widział jednak, że nie tylko 
na polu nauki jest w Ojczyźnie naszej 
wiele do zdziałania, to też z całym 
zapałem i poświęceniem oddaje się 
pracy w TSL. na Zniesieniu. Wybi­
tnym był jego udział w pracy harcer­
skiej, gdzie uzyskał stopień podharc­
mistrza ZHP. Wyrazem jego pracy na 
terenie akademickim jest powierzenie 
mu godności przewodniczącego Wza­
jemnej Pomocy Medyków UJK. we 
Lwowie. Jednakże nie tylko na tych 
terenach pracował. W dziedzinie samo­
pomocy akademickiej, był wiceprze­
wodniczącym akademickiej Centrali 
Samopomocowej, oraz założycielem 
i pierwszym przewodniczącym Akad. 
Koła na Zniesieniu pod Lwowem.

Żal jaki po nim pozostał, jest tern 
większy, że śp. Zmarły należał do nie­
licznego grona tej części młodzieży 

akad., która najlepiej zdaje sobie spra­
wę z pracy, jaką na terenie społe­
czeństwa naszego podjąć należy, żył 
w służbie szczytnych celów, jakie mu 
wcześnie wskazało polskie Harcerstwo, 
trwał wiernie przy zasadach harcer­
skich, pracował energicznie i wytrwale 
jak na*  młodego obywatela Rzeczy­
pospolitej przystało.

Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbył się 
w niedzielę 23 października b. r. Tru­
mnę ze zwłokami ekshumowano i przy­
wieziono z Załuża jeszcze dnia poprzed­
niego. W niedzielę zaraz popołudniu 
koło Głównego dworca poczęły się 
gromadzić tłumy publiczności; liczne 
organizacje akademickie, harcerze i har­
cerki i t. p. O godz. 2-giej modły ża­
łobne przy zwłokach odprawił ks. dr. 
Szmyd w asystencji kilku księży, po­
czerń członkowie A. K, L. wynieśli tru­
mnę z wagonu i przy dźwiękach „Beati 
mortui“, odśpiewanego przez chór 
ąkadem,, ułożyli ją na żałobnym ryd­
wanie. Prezes Ak. Koła Lwowian, p. 
Miarka krótko pożegnał swego po­
przednika. Kondukt ruszył w ulice mia­
sta. Była to naprawdę imponująca ma­
nifestacja żałobna. Szły hufce harcerskie 
ze sztandarem, kroczyły liczne delegacje 
akademickie, zniesieńska straż pożarna, 
oddział strzelców, delegacje T. S. L. 
i Sokoła III. Dalej poprzedzony przez 
duchowieństwo posuwał się karawan, 
cały obwieszony wieńcami, rodzina 
Zmarłego, władze U. J. K., wreszcie 
gromada instruktorów harcerskich K. 
Ch. Lw. z phm. Wąsowiczem na czele. 
W chwili, gdy pochód przekraczał ro­
gatkę żółkiewską, chór V. gimnazjum 
im. Żółkiewskiego odśpiewał kantatę. 
U wrót cmentarza zniesieńskiego wzięli 
trumnę na ramiona medycy, następnie 
zmienili ich harcerze-intruktorzy, którzy 
trumnę zanieśli do grobowca. Po mo­
dłach, odprawionych przez ks. kanonika 

Kiernika, wygłoszono szereg przemó­
wień. Przemawiał profesor U. J. K. Chy­
liński, prof. Poradowski, przodownik 
Dulębowski, delegaci T. S L., Wzajemnej 
Pomocy Medyków, Kół prowincjonal­
nych, Ak. Centrali Samopomoc, i in; 
bił z ich słów i żal i smutek i podziw 
dla tej niespożytej energji życiowej, 
tego ukochania bliźnich, niebywałej 
pracowitości, dlatego dążenia per aspe- 
ra ad astra, które cechowało ś. p. Szusz­
kiewicza. Padła komenda: „Prezentuj 
broń!“; przy dźwiękach pieśni „Po­
żegnał już ten świat“ złożono trumnę 
do grobowca. Ciemno już było,, gdy 
obrzęd się zakończył, Tak się odbyła 
„ostatnia zbiórka harcerska, w której 
brał udział phm. Szuszkiewicz — nie­
stety w trumnie.

Ś. p. Dh ml.
TADEUSZ GABRJEL CHOMIAK 

zastępowy Zastępu I. „Białych Żubrów“
3-ciej  Przemyskiej im. Tadeusza Kościuszki 
odszedł na Wieczną Wartę dnia 3-go 1927 r. 

w 18 roku życia.
Odszedł od nas nagle... Nie po­

mogło bohaterstwo nieletniego brata.
Miejsce w ordynku, gdzie stawał 

zastępowy Tadzik Chomiak puste... 
Krzyże nasze żałobną krepą obwie­
dzione..

Ś. p. Zmarły pozostawił po sobie 
wspomnienie dobrego zastępowego 
i najlepszego harcerza w Drużynie, 
wiernego Jej do końca. To też z żalem 
serdecznym odprowadziliśmy Go na 
miejsce wiecznego spocznienia.

I żal a smutek pozostał...

blaski na zatokę, po której rozsypane 
były białe żagle łodzi rybackich...

Znikł Puck, zatoka... Za chwilę po­
ciąg dobiegał do Swarzewa i Halle- 
rowa.

— Hallerowo!
Wspaniały wprost widok otworzył 

się, przed oczyma zdumionej Aneczki. 
Jak okiem sięgnąć bezkresna dal 
o barwie ciemnego szmaragdu, porz­
nięta smugami piany. Bliżej i dalej su­
nęły okręty z pysznemi warkoczami 
dymu. Niebo, jak wielki klosz błęki­
tny wisiało nisko nad wodami.

Wielka Wieś!
Aneczka odskoczyła od okna; za­

rzuciwszy na jedno ramię plecak, wy­
skoczyła jednym skokiem ze stopni 
wagonu wprost w gromadę harcerek, 

towarzyszek, czekającyeh na jej przy­
bycie, Wśród radosnego pisku, krzy­
ków, wypytywań koleżanek maszero­
wała do pobliskiego obozu.

Rozpoczęło się radosne i gorącz­
kowe życie obozu harcerskiego. Na 
dużej łące od strony zatoki puckiej, 
nad tzw. Małem Morzem bieliły się 
białe płótna kilku namiotów ustawio­
nych w półkolu. Na środku stał nie­
bieski namiocik komendantki, słodkiej 
druhny Jadzi. Co to była za drużyno­
wa! Z pierwszym dźwiękiem pobudki 
pierwsza na nogach, uśmiechnięta zaw­
sze — z miłością matki i siostry dla 
każdej harcerki w swych dużych, czar­
nych, rozumnych oczach...

Aneczka była najmłodszą przyja­
ciółką drużynowej i może najwięcej 

przez nią umiłowana, jeśli tu wogóle 
można stopniować miłość komendantki 
do swych podwładnych.

Całemi dniami obóz wrzał życiem 
i wesołością.

* **
Po kilku dniach pisała Aneczka do 

mamy:
Droga Mamo!
W poprzednim liście opisałam Ci 

króciutko, jak przybyłam do obozu 
i jak się tu urządziłam. Dziś chcę Ma­
musi donieść nieco o naszem życiu 
obozowem, lecz czuję, że poprostu nie 
podołam wyrazić mego zachwytu nad 
życiem nad morzem.

(C. d. n.)
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Totem gawędzi.
XI.

Sztuka rysowania.

„Nic z tego nie będzie“, rzeki dru­
żynowy, pocierając gumą po kawałku 
papieru.

„Bo też chcesz za wiele naraz 
zrobić, starasz się wykończyć szkic, 
zanim go wyrysujesz.“ Wyrysowałeś 
wszystkie cienie, a zarysy postaci by­
ły z gruntu błędne. Jest to to samo 
co budowanie z cegieł, zanim sporzą­
dzisz plan i wystawisz rusztowanie. 
Kiedy chcesz rysować postacie, mu­
sisz mieć przed sobą żywe, nagie 
modele.

Aby to zrobić musisz, o ile nie 
uda ci się skłonić chłopaka do pozo­
wania, czy to siedząc, czy stojąc, sam 
stanąć dla siebie przed wielkiem lu­
strem, by naszkicować własne ciało. 
Przytem nauczysz się niemało, lecz 
szkicuj zawsze w prostych zarysach; 
jest to jedyny sposób, by nauczyć się 
rysować postacie.

Rysuj ręce i nogi, szyję i pierś! 
Rysuj wpierw poszczególne członki 
ciała! Potem, gdy nauczysz się szkico­
wać z pamięci pojedyncze części, spró­
buj ująć całą postać!

A przez cały czas bądź pogodny!
Nie pozwól wprowadzić się w błąd, 

jeśli raz źle narysujesz! Zaczynaj zaw­
sze na nowo, aż rysunek będzie po­
prawny!

Przy nauce ratownictwa zdobę­
dziesz pewien pogląd na budowę cia­
ła ludzkiego. Wiesz, gdzie jest oboj­
czyk, gdzie łopatki, znasz liczbę żeber, 
jak wyglądają po obu stronach biodr 
kości miednicowe i jak kość wcho­
dzi w staw. Wszystko to okaże ci się 
pożyteczne przy rysowaniu postaci 
człowieczej.

Dopóki nie nauczysz się szkico­
wać nagiej postaci, to rysowanie ubra­
nych ludzi jest bezcelowe. Byłoby to 
podobnem do rysowania nagiej postaci 

gdy nie masz najmniejszego pojęcia 
jak jest zbudowany kościec ludzki. 
Skoro już wspominam o kościach, nie­
chaj powiem ci, że musisz wyzbyć się, 
rysując postać ludzką, mniemania, że 
kościec- jest czemś zatrważającem, 
brzydkiem. Bo też nie jest tak. Bóg, 
który stworzył wszystko, dał człowie­
kowi wspaniale zbudowane, piękne, 
harmonijne ciało i piękną postać. Mu­
sisz przemóc w sobie obrzydzenie, 
które umiesz odczuwać; nie potrafisz 
tego, nie będziesz zdolnym do takiej 
pracy. Artysta upodabnia się lekarzowi, 
ma prawdziwą radość na kośćcu. Wi­
dzi piękno i nie doznaje wstrętu dla 
tego, co stworzył Bóg. Przerazić się 
przed widokiem kośca jest . tern sa­
mem, co przerazić się przed samym 
sobą — a to jest głupie i niehar- 
cerskie.

Nie staraj się rysować wszystkiego, 
co widzisz, każde silniejsze naświetle­
nie, każdy drobny cień! Szkicuj kon­
tury, główne zewnętrzne linje u postaci 
i zaznaczaj tylko silnie uwydatniające 
się mięśnie i kości! Powinieneś posta­
rać się dla tej pracy o blok albo szki- 
cownik i, jeśli możesz, pracować co­
dziennie 10 minut. Przez ćwiczenie 
dojdziesz do wprawy! Niema celu tylko 
od czasu do czasu cokolwiek rysować.

Ludzie myślą, że artysta ma niebo 
na ziemi, może rysować, gdy jest w na­
stroju i tylko to tworzyć, co mu po­
doba się. Wszystko to jest nonsensem. 
Jestem z zawodu artystą i wiem to do­
skonale. Artysta musi twardo walczyć 
o swój byt. Tak samo jak zawodowy 
tancerz musi ćwiczyć zawsze pozycje 
i kroki, aby nie wyjść z wprawy,' tak 
musi i artysta codziennie rysować i ry­
sować. A mogę ci powiedzieć, że za­
wodowy artysta ma żywot o wiele trud­
niejszy, aniżeli przeciętny murarz lub 
mechanik. Musi nietylko pilnie tworzyć 
i dotrzymywać kroku innym artystom, 
lecz musi być przytem jeszcze własnym 
sprzedawcą. Nie ma dnia wypłaty — 
a prawdziwy zawodowy artysta wie, 
co to znaczy, głodować dla sztuki.

Skoro jednak dojdzie w swym fa­
chu do wyników, wtedy musi „coraz 
dalej“ tworzyć.

John Hargrave.

AFORYZMY HARCERSKIE.

„Bądź wzorem“!..
Nigdy się — druhu — nie kryj w cieniu! 
Kiedy się pracy trzeba jąć —
Z innymi w spólnym stań szeregu 
I — baczność, czuwaj — gotów bądź!
Czuwaj nąd sobą niewzruszenie — 
Czynami oznacz szlak swych dróg, 
Byś później znów dla braci własnych 
Przykładnym wzorem zostać mógł!

L...y

Z teki obserwatora.
Ferje — to okres włóczęgi nie tyl­

ko harcerzy. Każdy mieszczuch opusz­
cza rozpalone mury i zakurzone ulice, 
szuka powietrza, słońca, przestrzeni... 
i spotyka, gdziekolwiek się ruszy, har­
cerskie drużyny. I raduje się jego du­
sza widokiem chłopców opalonych, 
zdrowych, wesołych, rozśpiewanych. 
Ale i smuci, gdy porówna harcerzy 
polskich z ruskimi czy żydowskimi. 
Dużo ich można było widzieć tego 
roku na naszem Podkarpaciu i trzeba 
było podziwiać wzorowy ekwipunek, 
zwłaszcza harcerzy ruskich. Jeśli się 
zważy, że płast skupia równie ubogą , 
młodzież jak harcerstwo polskie, trzeba 
dojść do wniosku, iż ktoś tych harce­
rzy ruskich wspiera, ktoś im kupuje 
mundury, obuwie, plecaki, płótna na­
miotowe itp. A gdy się nad tern myśli, 
żal ogarnia każdego przyjaciela har­
cerstwa, żal do tych, co mogą pomóc 
harcerstwu naszemu — a tego z dzi­
wnej jakiejś obojętności nie czynią.’ 
Połatane i powykrzywiane bucięta, 
przez które woda przecieka, dziurawe 
spodenki i łatany namiot naszych har­
cerzy nikogo nie wzrusza. Smutno to...

A tych smutnych rzeczy jest więcej. 
Ot przykład:

Idzie sobie aż z pod Wilna dru­
żyna; do gór polskich idzie, na Ho­
werlę chce dojść. Deszcz pada. Chłop­
cy zziębnięci, głodni — do polskiego 
wstępują domu. O ziemniaki proszą, 
a łan kilkomorgowy zieleni się bujną 
nacią tuż koło domu.' Idźcie gdzie in­
dziej, nie ma kartofli — mówi pani 
gospodyni — Polka.

1 chłopcy odeszli, Do biednej hu­
cułki poszli i ta im nie szczędziła zie­
mniaków, choć ich niewiele sama miała.

Oto jeden z wielu obrazków praw­
dziwych, charakteryzujących obojętność 
dzisiejszego społeczeństwa. Ale to nic! 
Śpiewajmy mimo to:

„Wszystko co nasze“...
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7-8 SKAUT 11

ŻYCIE OBOZOWE.
0 obozie „Godziwo“.

1. Zdziwienie koziołka.
Niepomierne było zdziwienie ko­

ziołka, który o brzasku wybiegł na 
skraj lasu, aby jak zwykle zjeść w ow­
sie śniadanko. Na polanie, wczoraj 
jeszcze pustej, wynurzały się z mlecz­
nej mgły potężne ciemne od rosy 
kształty dachu. Ktoś mu na środku 
polany chałupę postawił. Koziołek 
stracił apetyt, stał dłuższą chwilę bez 
ruchu, a potem odwrócił się raptownie 
i pognał galopem do lasu z nowiną.

2. Ciekawość wiatru.
I gruchnęła wieść — nowina wszerz 

i wdłuż po lesie — powtarzały ją dę­
bom — dęby, bukom — buki. Szumiał 
las ciekawie; A kto to? kto to jest? 
Bulgotał „Zielony potok“, pytając ka­
myczków: kto to? — Ale nikt z mie­
szkańców lasu nie umiał na to pytanie 
odpowiedzieć. Więc wiatr Sowidrzał- 
Wszędobylski poleciał na zwiady. 
Wpadł na polanę, furr tu, furr tam, 
szarpnął płachtą namiotu z tej i tam­
tej strony a potem uchylił ją niezna­
cznie i zajrzał do środka: Na żelaz­
nych łóżkach, obwinięci kocami spali 
chłopcy. Obok nich leżały i wisiały 
rogate czapki i barwne mundurki, a 
budzący się świt srebrzył metalowe 
lilijki. Acha — świsnął wiatr i ruszył 
w las z wesołą wieścią, którą się 
wnet drzewa i drzewka wszytkie roz- 
szumiały: To skauci, harcerzyki, har­
cerze!

3. Nieco z geografji i historji.
Działo się to w lesie obok Hono- 

ratówki. Wioska ta — zawdzięczająca 
nazwę swą pani Honoracie z Goła- 
szewkich, która ją dostała w posagu, 
leży niedaleko Podwysokiego. Podwy- 
sokie miało się zwać dawniej Wyso­
kiem i zbudowane było na górze, o 
czem ma świadczyć kościółek i leżący 
obok niego stary cmentarz żydowski 
górujący nad okolicą. Cierpiało jednak 
Wysokie na brak wody, w którą i dzi­
siejsze Podwysokie nie obfituje. Nic 
więc dziwnego, że po pożarze i zni­
szczeniu miasteczka przez dzikie hordy 
Batu-chana, który w XIII w. ogniem 

i mieczem niszczył wschodnią Europę, 
zaczęło się odbudowywać niżej, gdzie 
było łatwiej o wodę i siłą faktu na­
zwano nową osadę Podwysokiem. Jako 
pamiątki strasznego najazdu pozostały 
gęsto rozsiane po okolicy t. zw. „mo­
giły tatarskie“. Nie są to jednak kur­
hany, ale jak się zdaje kopce orienta­
cyjne, lub inne znaki strategiczne. 
Okolica jest piękna, tak że słusznie 
niektórzy nazywają ją polską Szwaj- 
carją.

4. Bałagan w pace.
W kącie namiotu stała wielka pa­

ka, która w przyszłości miała się stać 
utrapieniem inwentarzowego. W pace 
tej znajdował się wszelaki sprzęt obo­
zowy, wymieszany a la groch z kapu­
stą, a więc saperki, książki, liny, świece, 
piłka, toporki, siatka, zeszyty, lampy, 
atrament, bibułki i rozmaite inne rze­
czy a wśród nich pieczątka, na której 
widniał napis:

1 męska drużyna
im. Henryka Sienkiewicza 

w Rohatynie.
Nieporządkowi w pace dziwić się 

nie należy, bo jakbyś szanowny czy­
telniku tak jak ta paka znalazł się raz 
na wozie, a drugi raz pod wozem, to 
nie groch z kapustą ale byłaby z cie­
bie cała jajecznica.

5. Pan Rotmistrz.
Ledwie słoneczko wyjrzało z za 

górki i ozłociło wierzchołki drzew, 
ledwie poderwani przeraźliwym gwizd­

kiem harcerze zdołali zerwać się z po­
słań, usłyszano tętent i na polanę 
wpadł na koniu Pan Rotmistrz. Cześć! 
Czuwaj! Dzień dobry! Poleciały gło­
śne powitania. Pan Rotmistrz, go­
szczący w swoim lesie harcerzy i opie­
kujący się nimi serdecznie i prawdzi­
wie po ojcowsku znany był z pogody 
ducha, której nigdy w życiu nie tracił. 
Mówić o Panu Rotmistrzu — to znaczy 
książkę napisać, postanowiłem jednak 
pisać tylko artykuł o obozie, a ponie­

waż „decyzja, nawet zła a stanow­
cza — jak mówił nasz kochany rot­
mistrz— jest stokroć lepsza niż dobra 
a chwiejna“ przeto zrezygnuję z dłu­
gich opisów i wspomuę tylko, że tam 
gdzie był Pan Rotmistrz, tam wszystko 
musiało być „godziwe“. Tojedno słowo 
starczy za tysiąc innych.

6. Tabliczka rozkazów.
Czy wiecie co to jest pech? Jest 

to—na ogół powiedziawszy—paskudne 
słowo. Pechem „Godziwiaków“ była 
tabliczka rozkazów. Zrobiono wiele 
trudnych, ciekawych i imponujących 
nawet rzeczy, do samego końca jednak 
mimo najusilniejszych starań, nie po­
trafiono zrobić prawdziwej, porządnej 
tabliczki rozkazów. Ale był zato zna­
komicie opracowany program obozu, 
choć go nie było na czem powiesić. 
Obóz obliczony był na przeciąg 4 ty­
godni. 1 tydzień poświęcono urządze­
niu się, 2 poznaniu okolicy, 3 pró­
bom harcerskim, a 4 wypoczynkowi. 
Program został wyczerpany i ściśle 
przeprowadzony.

Każda drużyna powinna w tym roku urządzić jakąś wielką imprezą na:
Dom Harcerza we Lwowie.
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7. Co widział jastrząb.
Zdarzyło się zatem pod koniec 

tygodnia, gdy już na polach żniwa 
rozpoczęto, że nad obozową polaną 
wysoko, bardzo wysoko zawisł po­
strach ptasiego rodu, znany na całą 
okolicę jastrząb. To, co ujrzał w dole, 
musiało go bardzo zainteresować, kiedy 
długi czas unosił się nad obozem 
i spoglądał na dćł ciekawie raz pra­
wem a raz lewem okiem. A było 
rzeczywiście na co patrzeć: polana 
zmieniła wygląd swój niedopoznania. 
Tam, gdzie niedawno stały okrągłe 
kopice siana, zobaczył teraz dwa na­
mioty: jeden duży a drugi maleńki, 
opodal wśród drzew stała kapliczka 
z wielkim brzozowym krzyżem, z innej 
strony już prawie w lesie nad wymu­
rowaną z cegieł kuchnią właśnie wzno­
szono dach. Widział jeszcze wygodne, 
wielostopniowe schodki, prowadzące 
do „Zielonego potoku“ i całe urzą­
dzenie umywalni, krąg ogniska oto­
czony darniowemi siedzeniami i pięk­
ną bramę z napisem „Czuwaj“, oraz 
maszt bardzo wysoki, górujący nad 
całym lasem, na którym powiewała 
chorągiew biało-czerwona. Zobaczył 
jeszcze wiele innych rzeczy jak boisko 
do siatkówki, klomby przed namiotem, 
dćł na odpadki i t. p. Łączy się z tem 
nawet historja nosząca tytuł:

8. Egzotyczne łowy;
Dwie mogły być przyczyny polo- 

lowania, które urządził pewnego razu 
oboźny. Jedni twierdzą, że była to 
chęć zdobycia piór do kapelusza, po­
nieważ oboźny był już orlim harce­
rzem, drudzy zaś, mniej wiarygodni, 
utrzymują, że obawa, aby jastrząb nie 
rozgadał wszystkim wokoło, że dół na 
odpadki był niezasypany. To drugie 
jest tembardziej nieprawdopodobne, 
że oboźny na punkcie porządków był 
pedantem, czystość menażek badał 
batystową chusteczką do nosa, wstrzy­
mując obiad w razie najmniejszego 
pyłku, a takie rzeczy jak łyżka obok 
szczotki do butów, lub nici z mydłem 
w plecaku przyprawiały go o nie­
zdrową palpitację serca. Faktem jed­
nak jest, że oboźny wystrzelał pewnej 
niedzieli raz po razu dwa magazynki 
kul ze swojego niemieckiego karabinu 
i że mimo to nikt owego jastrzębia 
zabitego rtie widział.

9. Dorcio nie chce papać.

O wiele ciekawsza rzecz była 
z Dorciem. Szczupły ten chłopak nie 
mógł jeść. Jadł tyle, co ptaszek i jak 
ptaszek dziobał jedzenie. A przecież 
dzieenie miał pierwsza klasa. Na śnia- 
ZZIZZ kakao i ^kilogramowa racja 

chleba pszenno-razowego, na obiad 
najrozmaitsze zupy, wśród których ja­
rzynowa z kalafiorami była non plus 
ultra, kasze, mięsa, kluski lub pierogi, 
często gęsto legumina, na kolacje też 
smaczne rzeczy jak ryż, kartofle czy 
inna mamalyga. Wszyscy palce lizali, 
a Dorcio podziobał, podziobał i po 
repetkę nigdy nie chodził. Największą 
jednak odrazę czul Dorcio do herbaty, 
którą dawano na podwieczorek.— 
W rezultacie wszyscy na wadze zy­
skali. a Dorcio stracił. Mówią, że za­
kochani mało jedzą. Czy Dorcio był 
zakochany, mógł tylko Poldzio orzec, 
ale ten jadł za dwóch czasem ryso­
wał, a pozatem milczał jak kamień.

10. Rzut oka na komendę.

W komendzie za to było głośno, 
a najgłośniejszy był gospodarz znany 
pod nazwą „Ślepej kiszki“. Gdy oboźny 
ogwizdał ciszę nocną, wtedy „Ślepa 
kiszka“ zaczynał gadać dużo i od 
rzeczy. Wszyscy zgodzili się, że go­
spodarz powinien wstąpić do kame- 
dułów, ale „Ślepa kiszka“ na przekór 
temu orzeczeniu postanowił się ożenić, 
i innych jeszcze wyswatać. Zazdrościł 
przytem — jak mówił — „powodze­
nia Adasiowi“. Adaś był ważną fi­
gurą, nazywano go „oboźny groźny“, 
pozatem zaś miał małego bzika. Mimo, 
że jeszcze nie był akademikiem, sku- 
wał prawo rzymskie i otaczał się nie- 
mieckiemi gazetami, z których co piąte 
słowo rozumiał. Trzecią osobistością 
był sekretarz, który trudnił się pocztą, 
skrzypcami i astronomią, tudzież wku­
wał geometrję wykreślną, wreszcie 
czwartą i ostatnią był sam Komen­
dant, człowiek dziwny, w amerykań­
skich okularach, pomylony na punkcie 
kolumny trójkowej, fanatyczny apo­
stoł puszczaństwa i indyjskich zwy­
czajów.

11. Popuszczać linki.

Atmosfera na obozie była przy­
jemna i pogodna. Punktualność wzo­
rowa. Karność nie pozostawiała nic 
do życzenia, Raportów karnych i za­
żaleń całkiem nie było. Jeden jedynie 
był mankament — namiot przecie­
kał. Więc, gdy barometr opadał, za­
czynała się emigracja z jednej sirony 
namiotu na drugą. Oboźny krzyczał: 
Dyżurni — linki popuszczać! A se­
kretarz, który czuł słabość dolinki — 
zły był na deszcz i na tych, którzy 
powróz linką nazywali.

12. Ciężka służba.

Najgorzej było na taki pieski czas 
szurować po Chleb i pocztę, Chleb 

bowiem odbierano na stacji, a do 
stacji był setny ; kawał. Była to 
najcięższa służba wobec której 
wszystko inne, nawet warta nocna 
w ciemnym, złowrogo szumiącym le­
sie — było drobnostką. Chociaż była 
jeszcze druga cięższa rzecz — pisa­
nie dzienniczków, ale tutaj można sję 
było „wymigać“... Pisało się naprzy- 
kład: „Rano mieliśmy kakao. Potem 
przyjechała mama Jurka. O 9-tej po­
szliśmy spać“. W takich trzech zda­
niach było 6 błędów ortograficznych 
i komendant, czytając te dzienniczki, 
płakał i długo w noc nie mógł 
zasnąć.

13. Alarm nocny.
A było przecie co pisać, bo zda­

rzały się rzeczy niecodzienne, cie­
kawsze od kakaa i spania. Do tych 
można zaliczyć uroczystości obo­
zowe i alarmy dwa dziennie i jeden 
nocny. Ten ostatni śliczny, i nieza­
pomniany, Noc była ciemna na no­
wiu, pachnąca sianem, pełna szumów 
tajemniczych i ciepłych, prawie gorą­
cych podmuchów. Błyskają latarki, na 
linji zbiórki, stanęła wiara rozegrana 
ale w pełnym ekwipunku. Rozkaz. 
Słuchają słowa jakieś dziwne, taje­
mnicze. Przyszła wiadomość z dworu. 
Zbóje mają napaść na pana Rotmi­
strza. Musimy iść na odsiecz. W nocy 
wszystko wydaje się możliwe, wielu 
uwierzyło, tembardziej, że szykiem 
ubezpieczonym posuwano się powoli 
naprzód. Badali każdy kącik, każde 
drzewo, każdą dróżkę, dokładnie i sta­
rannie. Komuś dźwięczała menażka 
Zatrzymali oddział, poprawili. Fura je­
chała; zapadli cicho w . kukurudzę, 
jakby ich ziemia pochłonęła. A po­
tem dotarli do kryjówki zbójców; 
było to drzewo niesłychanie orygi­
nalne, na którem urządzone było wy­
sokie stanowisko myśliwkskie t. zw. 
„Hochstand“. Najmilszy był jednak 
powrót do obozu przez las tak ciem­
ny, że jeden drugiego na ćwierć 
kroku nie widział, kierując się tylko 
słuchem lub dotykiem. Wrócono ze 
śpiewem i z takim apetytem, że zje­
dzono wszystkie suche resztki chleba. 
Była 1-sza godzina, gdy w kapliczce 
świeczki zapalono i modlitwa potężną 
pieśnią: „O Panie Boże, Ojcze nasz“ 
w ciszy nocnej, wśród lasu za- 
brzmiała.

14. Dymy z ogniska.

Najprzyjemniejsze jednak były ra­
dy przy ognisku, gdy dym buchał, 
iskry leciały a gorący płomień ja­
skrawym żarem oblewał twarze. 
Wódz wznosił wówczas berło do gó­
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ry i mówił: „Druhowie-bracia otwie­
ram radę przy ognisku. Uradziliśmy 
w kręgu ogniska jak ma nasz obóz 
wyglądać, słyszeliśmy ciekawą histo­
rię Kurzan, dziwne bajki indyjską 
i mongolską, utkwiły nam w pamię­
ci ciężkie przejścia i przygody p. 
Rotmistrza z czasów wojennych J 
jeszcze wiele innych, innych rzeczy, 
gawęd i piosenek. Ładne to były pio­
senki smętne i wesołe, łagodne i bra­
wurowe, a nieraz nawet bardzo pię­
kne jak te, które nam Ślązacy śpie­
wali, bo i 4 Ślązaków mieliśmy w go­
ścinie u siebie.

15. Pal totemowy.
I przypomina mi się ten słodki od 

łakoci wieczór przy ognisku — ten 
dzień święta obozowego. W przybra­
nym kręgu ogniska pod palem tote- 
mowym, artystycznie „wydłubanym“ 
przez Starego Łosia — wódz-komen- 
dąnt, a obok goście zdaleka i zbliska 
i cała wiara obozowa. Była gawęda, 
śp ewy i rfiowy, przyrzeczenie i chrzest 
leśny. Nie czas tu się rozwodzić nad 
tern jak Siunio Fajfendekiel został 
Szczupakiem, a Wyrwilatryna napróźno 
usiłował się zmienić w Wyrwidęba, 
bo ogień gasnąć zaczyna, pal totemo­
wy zatraca w mrokach kontury i pieśń 
cichnąca w mruczando przechodzi: 
„Idzie noc, słońce już zeszło z gór, 
zeszło z pól, zeszło ze wzgórz“...

16. Węże i maliny.
Okolica, jak mogliście się już od 

początku spostrzec,obfitowała w zwie­
rzynę. Oprócz koz ołka i t j sarenki 
z małemi, co do owsa wychodziła, 
oprócz zajęcy, co nam z pod nóg szu­
rały i lisa, co się nam z przesięku 
leśnego w drodze do kościoła przy­
patrywał, było jeszcze wiele mniej 
szlachetnych stworzeń. Temu mrówki 
w ciastka wlazły, tego kleszcz się 
uczepił, a komendant znalazł nawet 
ogonek z popielicy, którą jakiś krwio­
żerca pożarł podczas nocnych łowów.. 
Ogonek ten nosił nawet jako talizman, 
dopóki „Ślepa Kiszka“ nie rozmienił 
mu go na drobne. Ale były też i węże, 
niejadowite padalce i zaskrońce, oraz 
jadowite żmije. Węże zabijaliśmy 
i strzec się ich trzeba było, zwłaszcza 
idąc w las na maliny. Pamiętam — 
poszli raz godziwiacy na maliny, 
i w niespełna dwie godziny wracają 
najedzeni i z pieśnią wesołą. Wyszedł 
komendant naprzeciw i widzi, jak 
ścieżką leśną gęsiego niosą pełne me­
nażki jagód. Obstawili komendanta 

dookoła malinami. Śliczny był to wi­
dok, wódz obozu w kręgu malin. Gdy 
je zsypano, było pełne wiadro, nie 
sposób tyle przebierać, to też na ucho 
mówiono, że smaczna zupa malinowa 
była zrobiona na sposób chiński t. j. 
z robaczkami.

17. Disce puer.
Nadszedł wreszcie gorący okres 

prób na stopnie i sprawności. Spo­
kojny dotychczas obóz ożywił się. Ko­
misje urzędują na łóżkach i pod drze­
wami, kandydaci zwijają się jak w u- 
kropie. Tam rolnicy poszli orać, żąć 
i kosić, tutaj sanitarjusze męczą ma­
łego Pietrka na noszach, bandażując 
mu całkiem zdrowe nogi i ręce, ów­
dzie sygnaliści machają chorągiewka­
mi, kucharze budują kuchnie połowę, 
stolarze wyczyniają meble i t. d. i t. d. 
Najgłośniejsi jednak byli zabawkarze: 
porobili szczudła i gwizdawki, lalki 
i łuki, furkotki i bąki, zamieniając obóz 
na prawdziwy jarmark. Rezultat prób 
był nadspodziewanie dobry,’choć ko­
misja była ostra, a sam oboźny „pa­
lił“ gości jak papierosy.

18. Bukiety.
Zbliżył się wreszcie koniec obozu. 

Pogoda była cudna i żal było odjeż­
dżać. Uczestnicy czuli w serduszkach 
wdzięczność dla inicjatorów obozu,
K. P. H. w Rohatynie, z niestrudzo­
nym prezesem panem starostą na 
czele. Chcieli tę wdzięczność jakoś 
wyrazić, zwłaszcza tym, którzy naj­
bliżej byli obozu i osobiście się nim 
opiekowali. Poszli więc w las po 
kwiaty — i przynieśli bukiety na­
szej troskliwej i najlepszej opiekunce 
P. inź. Nawojskiej i naszym serdecz­
nym niezapomnianym gospodarzom 
P. rotmistrzowi Wczelikowi i Jego 
czcigodnej małżonce. A gdy nadszedł 
ostatni dzień, urządzenie obozu — owoc 
całotygodniowej wytężonej pracy — 
zostało zlikwidowane w przeciągu 2 
godzin. Pozostawiono tylko to i tamto 
za wyraźną aprobatą a nawet na ży­
czenie pana rotmistrza.

19. Żabka skacze.
Wieczorem wyszła sobie na prze­

chadzkę żabka z „Zielonego Potoku“. 
Hyc ze schodka na schodek i wydo­
stała się na polanę. Podniosła główkę, 
wybałuszyła oczka, polana była pusta 
i cicha, tylko trawa stratowana świad­
czyła, że tu niedawno jeszcze był 
obóz. Hyc, hyc z kamyczka na kamy­

czek, z trawki na trawkę i znalazła 
się nasza znajoma w kuchni. Kuchnia 
była zimna i samotna,tylko w cegla­
nym kominie świerszcz artysta wy­
grywał symfonję na temat „Jak szyb­
ko mija życie“. Żabka zaczęła płakać, 
a zapadająca noc pogrążała polanę 
w coraz większe i większe ciemności.

20. Krzyż z płaczącej brzozy.
Czas szybko leci. Wiele już wody 

upłynęło w „Zielonym Potoku“ i wiele 
deszczy przeszło nad polaną.Tam,gdzie 
był obóz „Godziwo“, stoi dziś samotny 
krzyż brzozowy, a na jego białe ra­
miona sypie las złote i purpurowe 
liście jesieni.

Kurs instruktorski 
w Podsobnin.

W tym roku kurs instruktorski Cho­
rągwi Lwowskiej znalazł pomieszcze­
nie w przepięknie położonych, tuż pod 
lasem a nieopodal Sanu, zabudowa­
niach folwarku Podsobień, własności 
hr. Augusta Krasickiego, który był czę­
stym gościem w obozie i niejedno­
krotnie dawał wyraz swemu zadowo­
leniu z porządku i czystości, jaką har­
cerze w obrębie swego obozu utrzy­
mywali. Właściwie obóz znajdował 
się w ogrodzie przed budynkiem mie­
szkalnym, gdzie duża sala oraz piękna 
weranda pozwalały nieraz w dnie sło­
tne kontynuować bez straty czasu 
naukę. Uczestnicy mieścili się w 4-ych 
dużych namiotach amerykańskich, które 
jednak mimo skrzętnej naprawy prze­
ciekały. To też sytuację w tych wy­
padkach ratowała wyżej wspomniana 
sala oraz olbrzymi śpichlerz, wypeł­
niony świeżem, wonnem sianem.

Komendę Kursu stanowił dobór 
instruktorów harcerskich K. Ch. Lwow­
skiej pod przewodnictwem dh por. 
Franciszka Usarza. Uczestnicy z 28 
środowisk zjechali się w ogólnej licz­
bie 60-ciu, w tern po raz pierwszy 5 
członków drużyn robotniczych, z któ­
rych 4 ukończyło kurs z kwalifikacją 
na instruktorów.

PAMIĘTAJCIE O DOMU HARCERZA WE LWOWIE!
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Praca na kursie była bardzo ciężka. 
Rozkład zajęć obejmował, początkowo 
dla wyrównania wielkich różnic w wy­
szkoleniu przybyłych 10 godzin pracy 
dziennie, następnie w miarę postępów 
zmniejszonej do 7 godzin. Program, 
odmiennie od dotychczasowych kursów 
i obozów kładł największy nacisk na 
ujednostajnienie systematyczności i me­
todyki pracy w zastępach i drużynach, 
a dopiero w drugim rzędzie stało te­
chniczne doskonalenie harcerzy. Sama 
praca odbywała się w całej drużynie, 
jednakowoż zastępy pracowały dla 
siebie. Ćwiczenia praktyczne przepro­
wadzali kolejno wszyscy uczestnicy, 
co w rezultacie dało bardzo dobre wy­
niki. Cała praca odbywała się pod 
znakiem współzawodnictwa pomiędzy 
poszczególnemi zastępami, których było
4-ry:  Krokodyli, Żółwi, Lisów i Słoni, 
a wyniki określane były za pomocą 
dodatnich lub ujemnych punktów przez 
instruktorów.

Stan zdrotny przez cały przeciąg 
czasu był bardzo dobry. Pożywienie 
przygotowywane przez fachową ku­
charkę, dość obfite i smaczne, a świeże 
prowianty umożliwiały dobre przyrzą­
dzenie strawy. Sił fizycznych uczestni­
kom przybyło dużo, czego dowodem 
jest poprawienie wyników sprawności 
fizycznej i przybytek na wadze. Jeden 
tylko komendant kursu stracił na wa­
dze 4 5 kg.,, co także ma swoją dobrą 
stronę, bo nie będzie rnusiał jechać 
do Marienbadu.

Obóz wśród gór i lasów.
Niedaleko Krzemieńca wśród gór 

i lasów miałyśmy obóz, — w skład 
którego wchodziły druhny z hufca 
Krzemienieckiego i II. lwowskiej. Dom 
mieszkalny (szkoła gajowych) miał 
wszelkie dane, ażeby mógł zasłużyć 
na miano wygodnego. Mimo to pra­
wie przez cały dzień stał pustkami, 
gdyż harcerki wołały przebywać wlesie.

Życie więc wśród szumiących la­
sów płynęło nam jako wyśniona bajka. 
Ale, że tak wciąż żyć nie można, dla­
tego musiałyśmy się zastosować do 
prozy życia codziennego. Były więc 
wykłady, ćwiczenia, „wkuwania“ — 
no i zdawania.

Chlubą pionierek, a temsamem 
i całego obozu był maszt sztanda­
rowy, kapliczka z brzozowych gałązek 
i egzotyczna altanka. Ta ostatnia 
była prawie nieużywaną, gdyż każde 
drzewo mogło tu służyć za altankę.

Stół, przy którym odbywała się już 
najbardziej prozaiczna część obozu,— 
jedzenie, — był chlubą nietylko pio­
nierek, ale i zdobniczek, gdyż co trzy 
dni zmieniały się ozdoby tegoż, — 
które były podziwiane przez nas 
i przez gości.

Goście wprawdzie nie odwiedzali 
nas zbyt często, ale ci, którzy przy­
chodzili, byli tak sympatyczni, że za­
stępowali wiele innych.

Przy tym stole jadłyśmy ów słynny 
chłodnik litewski, który sporządzały 
specjalistki „Krzemieniaczki“. O do­
broci chłodnika zdanie było bardzo 
podzielone, ale któż niema przeciw­
ników.

Kuchni obozowych było, jak grzy­
bów po deszczu, różnych rozmiarów 
i kształtów, — gdyż sprawność ku­
charki i pionierki była ogólnie upra­
wiana.

W dnie pogodne wieczorem na 
wielkiej polanie, trzaskało, huczało 
wielkie ognisko. Dziewczynki spokoj­
nie siedząc, dumały, — wpatrzone 
w ognisko. Dopiero ciszę panującą 
dokoła przerywały słowa piosenki: 

Cicho, głucho pusto w stepie, 
Sokół skrzydłem nie zatrzepie, 
Zrzuć z czoła sny, marzenia, 
Tęsknotę zwiej!

Tych kilka słów o obozie, nie da 
pełnego obrazu, gdyż opisać wraże­
nia, przeżycia jest bardzo trudno, — 
trzeba tam być, patrzeć i czuć.

Obóz z gazem w „Tryńczy“.
urządził hufiec przeworski dla 25 uczest­
ników przez 36 dni (od 17 lipca do 
22 sierpnia b. r.). Uczestnicy przeważ­
nie z Przeworska, trzech z Niska, dwu 
z 6-ej lwowskiej,

Obozowano na terenie JWP Dra 
Nowińskiego Marjana, w lesie „Brze­
ziny“ U/a km od stacji kolejowej, pod 
namiotami, które wypożyczyło D. O.
K. X, Łóżka własnej roboty chłopców. 
Do urządzeń, które warto ' było zoba­
czyć, należy zaliczyć piwniczkę, bo 

konserwowała doskonałe kwaśne mle­
ko, magazyn, kuchnię, kapliczkę (nie­
stety systemu lwowsko-nagrobkowego), 
drogę do studni, ognisko, stoły jadalne 
oraz stół i stołek w komendzie złożo­
nej z trzech osób. Przez cały czas 
trwania obozu, aż do końca utrzymano 
nastrój ulepszający urządzenia obozowe.

Dzień zaczynaliśmy modlitwą. Każdy 
w nocnej bieliźnie pędził prosto do 
kapliczki. Po odmówieniu przez Dru­
żynowego (k-mdta obozu) „Ojcze nasz, 
Zdrowaś i Wierzę“, śpiew „Kiedy ranne“ 
następnie w tył zwrot — baczność 
i cześć sztandarowi. Potem „Dzień 
dobry chłopcy“. Za chwilkę zbiórka 
na gimnastykę prowadzoną przez Dru­
żynowego Po różnych marszach na 
palcach, piętach, rękach, skłonach, sta­
niu na rękach i serji gier czy zabaw 
wracało się ze skoczni ze śpiewem, 
aż sosny szumiały a brzozy mówiły 
między sobą „a to ci czupurne chło­
paki“, Po gimnastyce umywszy się 
biegło bractwo na śniadanie pokrze­
pić się, by wytrzymać trudv inspekcji 
oraz ćwiczeń.

Gimnastyka, następnie raport, in­
spekcja, podciągały każdego łazika 
i dodawały mu „gazu“ na cały dzień.

Jeżeli go komuś zaczynało brako­
wać dodawał.mu Drużynowy w cza­
sie gier i zabaw krzycząc każdemu 
„z gazem“ albo „Franek — czy 
„Szparga“ ruchaj że się fujaro“.

Specjalnością naszą była robota 
wszystkiego „z gazem“. Polegało to 
na tern, że wszystko trzeba było wy­
konać z ochotą, dokładnie, z życiem. 
Po kilku dniach rozkrzyczało się brac­
two na dobre i do wszelkiej pracy 
szło z okrzykiem bojowym ,.z gazem!!!“ 
Ruchliwość, doskonałe,, zżycie, duży re­
pertuar pieśni cechowało tych „łazi­
ków“ szczególnie, tak, że każdy, kto 
do nich zaglądnął)- wyjeżdżał oszoło­
miony tern życiem ruchliwem i bujnem. 
Gości co niedzieli mieliśmy pełno. 
Braliśmy zaraz to towarzystwo w obro­
ty przy siatkówce „tępiąc ród Irzyków“, 
czy Dhny Hufcowiny“.

Do stałych gości zaliczamy różne 
„Mamy-Taty“, którym widok tego 
obozu b. dobrze robił.

Ze wszystkich „żab“ jakiemi ra­
czyliśmy naszych gości, żaba potrójna 
dana p. Staroście była najlepszą.

W czasie obozu trzykrotnie uprzy­
jemniała nam niedziele orkiestra rze­
mieślnicza, zorganizowana przez inż 
Chwałka hufcowego.

Na zakończenie obozu zaprosiliśmy 
Rodziców, krewnych, Wszelkie Władze 
i Przełożonych na uroczystość nazwaną 
przez nas „Dniem Przyjaciela Har­
cerzy“.

O tej uroczystości jak i programie 
obozu powiem w następnym numerze, 
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bo obecnie sekretarz redakcji krzyczy, 
iż ma mało miejsca.

Tu zaś pozwolimy sobie złożyć 
serdeczne „Bóg zapłać JW. Państwu 
Drom Nowińskim za ofiarowanie te­
renu, słomy, drzewa, jarzyn i wogóle 
dzielne przyjście z pomocą w urzą­
dzeniu obozu jakoteż JWP. Staroście 
Olszewskiemu, JWP. kapłanom Dysz- 
kiewiczowi i Benrotowi, Inżynierowi 
Zawilskiemu, Dhnie Inż. Chwałkowej 
oraz wszystkim tym, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do urzą­
dzenia obozu.

3 Lwowska w Kopiatyczach.
Wreszcie minął rok szkolny a czas 

wyjazdu na obóz zbliżał się coraz bar­
dziej. Po kilku zbiórkach informacyj­
nych, przygotowani na trudy obozu 
roboczego stajemy rano na Głównym 
dworcu, ale niestety zapóźno; pociąg 
odszedł przed kilkoma minutami. Zły 
znak, z pewnością nie wszystko bę­
dzie w porządku na tym obozie. Ale 
powiadają, że niema złego, coby na 
dobre nie wyszło, jakoż i to się wkrótce 
okazało w postaci naszych przemiłych 
druhen ze Lwowa, które przejęte na­
szym losem, przyniosły nam herbaty 
i ciastek. To się rozumie, że spełniły 
dobry uczynek. Tak te druhny mają 
więcej serca niż my — zauważył Kny- 
del. I rzeczywiście harcerki zabawiały 
nas aż do nadejścia pociągu a nawet 
wtedy Laluś namyślał się, czy lepiej 
jechać na obóz czy odprowadzić te 
druhny do domu. Tymczasem pociąg 
ruszył a białe chusteczki druhen mi­
gały nam jakiś czas przed oczyma aż 
wreszcie znikły zupełnie wraz z Lwo­
wem starym, jaśniejącym od tysiąca 
lamp.

Stary dwór w Kupiatyczach uro­
czyście przygotował się na nasze przy­
jęcie, a szczególnie kuchnia uczyniła 
zadość naszemu apetytowi. Do Ku- 
piatycz przybyliśmy na zaproszenie 
właściciela dworu p. Jarzymowskiego 
i byliśmy na jego utrzymaniu, za co 
w zamian pracowaliśmy trochę na po­
lu, resztę zaś czasu poświęciliśmy 

przygotowaniu do młodzika i wy­
wiadowcy, naprawie i upiększeniu 
dziedzińca dworskiego i budowie sko­
czni. P. larzymowski opiekował się 
nami prawdziwie po ojcowsku, za co 
jesteśmy mu bardzo wdzięczni i tą 
drogą składamy mu jeszcze raz ser­
deczne podziękowanie za trud i pracę 
dla uprzyjemnienia nam pobytu na 
obozie.

Zawsze rano po pobudce i gimna­
styce spędzaliśmy w polu, po południu 
była kąpiel w nurtach rwącego Wiaru 
a wieczorem raport. Po kolacji zasia­
daliśmy w stodole i gwarzyliśmy we­
soło do późna.

Drugiego dnia pobytu na obozie 
Napoleon (nasz drużynowy) ochrzcił 
wszystkich uczestników obozu. Wielki 
Napoleon porobił z nas „Armaty“ i inne 
„japtekarskie“ rzeczy. To też nieraz 
było wiele emocji, gdy energiczny Ko­
gut skakał do Armaty a stary Mamut, 
poprawiając jedną ręką okulary spo­
glądał z pod okna na Knydla i kory­
gował jego kronikę. W drugim tygo­
dniu wybraliśmy się do Kalwarji Pas­
ławskiej, położonej na wysokiej górze 
z której roztaczał się przed nami śli­
czny widok na małe gęsto rozsiane 
kapliczki. Po zwiedzeniu kościoła jedna 
część drużyny udała się zwiedzać ka­
pliczki, a druga udała się do lasu, 
gdzie w cieniu drzew smacznie usnęła. 
Jednakże lenistwo kosztowało śpio­
chów dużo strachu, mianowicie druga 
część drużyny, powracająca z Kalwarji 
„zwędziła“ śpiącym plecaki, a gdy 
tamci zbudzili się, przeszukali w stra­
chu cały las, co widząc Napoleon 
zlitował się nad śpiochami i oddał 
im ich ekwipunek. Każdej niedzieli 
uczęszczaliśmy do kościoła w Herma- 
nowicach, gdzie też w czasie naszego 
pobytu na obozie odbywało się przy­
witanie nowego proboszcza, w którem 
to przywitaniu drużyna brała udział; 
wieczorem odwiedzało nas wielu hu­
cułów, którzy z przyjemnością słuchali 
naszych pieśni a ...„plac muzyka kiedy 
gra“ najbardziej im się podobało. 
21 dzień naszego pobytu na obozie 
był „czerwonym dniem“. Po pobudce 
wiara odmówiła Napoleonowi posłu­
szeństwa i nikt nie wstał, a gdy tenże 
wydał surowy rozkaz grożący „roz­
strzelaniem“ tego, ktoby rozkazu nie 
usłuchał, wtedy wiara rzuciła się na 
Napoleona i związanego sznurami na 
własnych barkach przeniosła do ku­
chni, gdzie z prawdziwą macierzyńską 
troskliwością karmiono go przez całą 
godzinę małą łyżeczką. Pozatem wszy­
scy mieli przy mundurach czerwone 

wstążeczki i zapowiadał się wielki 
strejk. Pierwszym owocem tegoż było 
zupełne zbombardowanie kuchni tak, 
że w garnkach nie pozostało łyżki 
strawy, z czego była bardzo niezado­
wolona młoda kucharka Marysia, która 
od nas nauczyła się brać repetki, bo 
tego dnia nic nie zostało. Po pożądnem 
śniadaniu zlitowała się wiara nad Na­
poleonem i uwolniła go z więzów. 
Wówczas Napoleon zupełnie opanował 
sytuację, wydając powtórnie surowy 
rozkaz. Wszystko to było oczywiście 
wielkim żartem, o czem Napoleon do­
brze wiedział. Potem ojcowie obozu 
z motykami w ręku udali się do pracy 
przy ziemniakach, gdzie obabrali się 
strasznie w błocie, jak o tern głosi 
pieśń Armaty:

...nasza hołota 
brodzi wśród błota, 
czyści ziemniaki 
nawet pan taki, 

jak Laluś!

Pozatem co wieczora po pracy je­
den z druhów rnusiał przeprowadzić 
gawędę na dowolny temat. Po gawę­
dzie omawiano materjał na młodzika 
i wywiadowcę, które to stopnie wszy­
scy uczestnicy obozu zdali, nie licząc 
wielu sprawności. Nieraz szli wszyscy 
na radjo koncert do druha Jarzymow­
skiego. W ostatni wieczór naszego po­
bytu na obozie byliśmy na kolacji 
pożegnalnej u państwa Jarzymowskich. 
V/ nocy o pierwszej był alarm dla­
tego, że Napoleon chciaf zbadać na­
szą czujność. Nazajutrz nastąpiło ofi­
cjalne pożegnanie zdziedzicamii służbą 
a druh Jarzymowski, syn dziedzica od­
prowadził nas aż do Hermanowie, 
gdzie, żegnając drużynę, wygłosił mo­
wę, w której podkreślił sumienne wy­
pełnianie rozkazów i rzetelną pracę. 
Weseli i zadowoleni zasiadamy w wa­
gonie, wyglądając przez okna, czy 
Lwów już nie daleko.

Józef Kulaga.

Kupujcie czekoladę

„ HARCERKA^
i cukierki harcerskie 

w sklepach

J. Hoiliracjera

Chcemy — musimy mieć WŁASNY DOM we Lwowie: Zbierajmy fundusze przy każdej sposobności.
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Wiadomości 
Harcerskie.

Świat skautowy.'
— Dowiadujemy się z prasy, że 

3 północne związki skautowe wystą­
piły z wnioskiem w Międzynarodowem 
Biurze Skautowem w Londynie — 
przedstawienia generała Baden-Powella 
jako kandydata do nagrody pokojowej 
Nobla na rok 1928.

Z. H. P.
— XXXVI. Zjazd Naczelnej Rady 

Harcerskiej odbędzie się 1. XI. b. r. w 
Warszawie. Na porządku dziennym 
sprawozdania, program pracy Naczel­
nictwa na rok 1927/28, oraz udzielenie 
notarjalnych pełnomocnictw celem hi- 
potekowania darowizn i nieruchomości.

— W czasie wakacyj od 24 — 29 
sierpnia odbyła się w Łękawie harcer­
skiej konferencja instruktorska pod 
przew, nacz, d. S. Sedleczka. Omawia­
no sprawy zmiany prób harcerskich, 
ustalając 5 stopni, a to młodzika wy­
wiadowcy, ćwika, harcerza orlego (jako 
próba) i harcerza Rzeczypospolitej. Co 
do prób instruktorskich wypowiedziano 
się za licznemi poprawkami. Ustalono 
też wytyczne dla organizacji i gospo­
darki obozów i kursów instruktorskich.

— Wkrótce wyjdzie najnowszy pod­
ręcznik obozownictwa pióra dha Krel- 
skiego p. t. „Obozy harcerskie“.

— Nasi harcerze morscy wystąpiłi 
po raz pierwszy na terenie międzyna­
rodowym, biorąc udział w zlocie skau­
tów morskich w Kopenhadze (31 VII. 
— 14 VIII). Wycieczkę tę odbyli z Po­
znania do Kopenhagi na małym jachcie 
„Rybitwa“ wzbudzając podziw na zlo­
cie. Delegacja wróciła tym samym jach­
tem via Bornholm do Gdyni.

Chor, lwowska.
— W zawodach sportowych o dy­

plom zwycięskiej drużyny Ch. Lw. na 
podstawie wyników uzyskała po raz
2-gi  dyplom zwycięskiej drużyny. — I. 
gródecka im. król. W. Jagiełły zdoby­
wając 137 90 punktów. 2 miejsce uzy­
skała 1-sza żółkiewska (99’88). 3 
miejsce 3-cia lwowska (95’28).

— Hufiec brzeżański w zawodach 

marszowych im. gen. Rydza Śmigłego 
na trasie 28 km. uzyskuje w ogólnej 
klasyfikacji 4 miejsce i jako nagrodę 
z rąk pkł. Golińskiego flobert belgijski.

«— Komenda Chorągwi nabyła 
„Wtór“, powielacz do drukowania roz­
kazów własnemi siłami.

Chor. Toruńska.
Na ’Pomorzu posiadamy 58 drużyn, 

które wzięte razem liczą 1,400 harce­
rzy w 26 środowiskach. Rozmieszcze­
nie drużyn i hufców jest następujące:

Toruń 10 drużyn (2 nieczynne, 
kom’ huf.) Chełmża 2 drużyny, Wą- 
brzeźne 3 druż. (kom. huf.) Golub 1 
druż., Lubicz 1 druż., Grzywna 1 druż., 
Kowalewo 1 druż., Grudziądz 6 druż. 
(kom. huf.) Chojnice 5 druż. (kom. 
huf.), Tuchola 2 druż., Czersk 1 druż., 
Starogard 3 druż., (kom. huf., Tczew 
1 druż., Gniew 2 druż., (kom. hufca), 
Brodnica 2 druż., (kom. huf.), Nowe 
miasto 1 druż., Lubawa 2 druż., Lids- 
bark 1 druż., Działdowo 2 druż., Wej­
herowo 4 druż. (2 hufce 1 „Syberyj­
ski“), Chełmo 3 , druż. (kom. hufca), 
Nowe 1 druż., Świecie 1 druż., Ko- 
ścieżyna 1 druż.

Po RSosie.

1 w Brzozowie im. Traugutta — 
posiada prócz zwyczajnych 4 zastępów 
specjalny zastęp mandolinistów i lek­
koatletów. Ci ostatni w zawodach gim. 
uzyskali 3 pierwsze miejsca.

1 w Buczaczu im. Czarnieckiego 
urządziła w z. m. 3 kilkugodzinne wy­
cieczki za miasto. Drużyna ta na wy­
cieczki chodzi zawsze z „kucharzem“, 
który bardzo smacznie przyrządza her­
batę (!).

1 w Drohobyczu im Żółkiewskie­
go przygotowuje się do zawodów spor­
towych.

1 w Gródku Jagiellońskim im. 
króla Jagiełły założyła kram harcerski. 
Ks. Dr. Białowąs poświęcił harcerstwu 
3 egzorty.

1 w Hubiczach im. króla Jana III. 
posiada „Klub Radioamatorów“. Pu- 
hacze i Czajki oprawiają książki, Wilki 
mają własną pracownię koszykarską 
i urządzają gawędy przy sztucznem 
ognisku.

1 w Jarosławiu im. ks. Józefa za 
najważniejszą rzecz uważa obecnie 
zdobycie własnego lokalu.

1 w Jaworowie im. kr. Sobieskiego 
25 IX. w czasie pożaru (wróciwszy 
właśnie z wycieczki) wzięła gremjalny 
udział w akcji ratowniczej.

1 w Mościskach im. nacz. Ko­
ściuszki pozostała z nowym rokiem 
szkolnym bez lokalu. (C. d. n.).

Wypróbujcie.

Wysokość psa wyczytana z tropu.
Chcąc określić wysokość psa lub 

wilka na podstawie jego tropu, należy 
zmierzyć długość ’jego przedniej łapy 
w centymetrach i pomnożyć ją przez 
8, a otrzymamy jego wysokość do 
grzbietu.

Krótko mówiąc —.wysokość psa 
jest ośm razy większą od tropu przed­
niej łapy. (—)

OD REDAKCJI.
Z dniem 1. października objął ad­

ministrację naszego pisma dr. Włady­
sław Wenzel. Wszelkie pretensje i re­
klamacje datujące się z czasów po­
przedniego administratora należy nad­
syłać do dnia 1-go grudnia b. r. 
Późniejsze reklamacje nie będą 
uwzględniane.

Siux. Za list serdecznie dziękuję, 
był on jedyną odpowiedzią na mój 
artykuł, mam jednak nadzieję, że zbie- 
rze się jeszcze więcej leśnych ludzi.

W ł. W ó j c i k-P a r a n a. Za obra­
zek z „pampasów“ dziękujemy, prosi­
my o bardziej harcerskie opowiada­
nia. Papugę odeślemy.

O or ADMINISTRACJI.
Uprasza się wszystkich Druhów 

prenumeratorów oraz kolporterów za­
legających z opłatami za rok bieżący 
ewentualnie' ubiegły do jaknajszyb- 
szego wyrównania zaległości.
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